
Strajk kolejarzy
we Włoszech

RZYM (PAP). — W nocy z 8 na 7 
elerpnla rozpoczął się 24-godzinny ogól­
nokrajowy strajk kolejarzy włoskich, pro 
klamowany przez „Narodowy Związek Za 
wodowy Kolej arzy“, należący do Wło­
skiej Powszechnej Konfederacji Pracy.

Strajkiem objętych zostało 170 tys. ko­
lejarzy, oraz 20 tys. pracowników przed­
siębiorstw, pracujących na rzecz kolei, 
którzy domagają się unieważnienia daw­
nych postanowień, dotyczących koleja­
rzy. a wydanych jeszcze przez władze 
faszystowskie, rewizji systemu płac, ogól 
hej podwyżki poborów 1 zrównania ko­
lejarzy w dziedzinie płac 1 warunków 
Pracy z pracownikami przemysłu.

Cena 15 gr.
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»Hiechaj delegaci na Zlot umacniają węzły bajowej przyjaźni 
młodzieży robotniczej i chłopskiej”

Uchwala ZG ZMP o pracy po Zlocie
Młodych Przodowników-Budowniczych Polski Ludowej

Przewodniczący spółdzielni produkcyjnej w Lacku (pow. Włodawa) 
tow. Teodor Sawczuk i przodownik pracy spółdzielni — grupowy ob. 
Władysław Antoniak wiozą ze spółdzielczego pola ostatni wóz zboża.

(Fot. „Szt. Ludu" — F. Pr.)

ipaP) Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej powziął Uchwałę o pracy po Zlocie 
Młodych Jrzodowników - Budowniczych Polski Ludowej.

W Uchwale czytamy m. in.:
Zwołany w 8-mą rocznicę wyzwo 

lenia kraju przez chwałą okryte od­
działy Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego, Zlot Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Lu­
dowej był potężną, porywającą ma­
nifestacją na cześć Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
wspaniałym przeglądem osiągnięć 
młodych patriotów w służbie ojczyź 
nie, żarliwym apelem wzywającym 
do wzmożenia wysiłków w imię 
utrwalenia wiekopomnych zdobyczy 
Konstytucji.

W uroczystym ślubowaniu złożo­
nym Ojczyźnie na ręce jej pierwsze­
go budowniczego, towarzysza Bole­
sława Bieruta, delegaci na Zlot w 
injieniu całej młodzieży wyrazili go­
towość do walki pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej we froncie narodowym w o- 
bronie pokoju światowego, o wyko­
nanie Planu 6-letn.iego, o utrwale­
nie niepodległości Polski, o umocnię 
nie bratniego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. J

Ostrze tej walki sklonowane jest 
przeciwko amerykańsko - hitlerow­
skim imperialistom i ludobójcom, 
ich pomocnikom za granicą i w kra­
ju, obcym najmitom i wiogom lu­
du.

W odpowiedzi na apel zlotowy 
Zarządu Głównego ZMP, wysoką falą 
podniosła się polityczna i produk­
cyjna aktywność najszerszych mas 
młodzieży. Około 3 milionów mło-' 
dych patriotów, w tej liczbie 700 ty­
sięcy harcerzy wzięło czynny udział 
w mchu współzawodnictwa i przo­
downictwa w przemyśle, na wsi, w 
szkołach i wyższych uczelniach, da­
jąc krajowi ponadplanową produk­
cję i oszczędności na sumę 350 mi­
lionów złotych, polepszając wyniki 
w nauce, zakładając nowe i ożywia 
Jąc dawniej istniejące zespoły arty- 
styczne i koła, sportowe.

W dalszym ciągu Uchwały ZaTząd 
Główmy ZMP poleca wszystkim or­
ganizacjom Związku Młodzieży Pol­
skiej w toku szerokiej kampanii 
sprawozdań ze Zlotu zapoznać całą 
młodzież z jego przebiegiem, z prze­
mówieniem towarzysza Bolesława 
Bieruta i ślubowaniem młodego po­
kolenia, omówić wielkie i odpowie-

Jadą pierwsze wozy

Młodzież KFWM 
wiywa wszystkie 
brygady młodzieżowe 
przem. metalowego 
do podejmowania zobowiązań 
pozlotowyeh

Brygady młodzieżowe — Genowe­
fy Breś i Mieczysława Żytko z Kraś 
nickiej Fabryki Wyrobów Metalo­
wych przystąpiły do podejmowania 
zohowiąza/, pozlotowyeh.

Csłonkowie tych brygad postano- 
W1" Pierwszym okresie współza- 
hi.ł Ctw* ~~ 110 końca września 

’ 9n ” P0(,nieść wydajność pra- 
iCy **..»; PTOc" P^eszkolić 10 niewy­
kwalifikowanych robotników na 
samodzielnych pracowników, zasto­
sować w produkcji metodę Żanda- 
rowej oraz obniżyć koszty własne 

proc.
rowej oraz obniżyć kosztv 
poprzez zaoszczędzenie 30 
tarcz szlifierskich.

Brygady tc wezwały wszystkie 
młodzieżowe brygady produkcyjne 
przemysłu metalowego w woj. lubel­
skim do współzawodnictwa w podej 
mowaniu 
oraz do 
Proporzec ____
Głównego ZMP dla najlepszej mło­
dzieżowej brygady produkcyjnej.

zobowiązań pozlotowyeh 
współzawodnictwa o 
Przechodni Zarządu

dzialne obowiązki, jakie nakłada o- 
no na młodzież, wskazując wszyst­
kim chłopcom i dziewczętom, że ich 
głównym zadaniem jest przetworzyć 
w czyn słowa ślubowania i wskaza­
nia prezydenta.

Uchwała stwierdza, że główną ro­
lę w kampanii sprawozdawczej ma­
ją do spełnienia delegaci na Zlot, 
oraz że konieczne jest aby instancje 
ZMP-owskie otoczyły ich większą o- 
pieką i udzielały im większej pomo­
cy.

Równocześnie — jak podkreśla 
Uchwała — ZMP-owey, uczestnicy 
Zlotu i wszyscy młodzi patrioci po­
winni uczyć się demaskować jado­
witą, zakłamaną, żerującą na ciem­
nocie robotę wrogów ludu.

Uchwała wskazuje naslępnie, że 
korzystając z pomocy uczestników 
Zlotu, organizacje ZMP-owskie po­
winny stale rozszerzać front walki 
o zwycięskie wykonanie zadań Pla­
nu 6-letniego, rozwijając dalej wspa 
niały ruch współzawodnictwa.

Szczególną uwagę zwraca Uchwa­
ła na pracę na wsi:

„Marsz młodzieży chłopskiej po 
wiedzę rolniczą, zapoznawanie jej z 
nowoczesną agrotechniką i zasada­
mi przebudowy ustroju rolnego na 
socjalistyczny spółdzielczy nowy ład 
— oto nadzwyczaj ważne zadanie 
Związku Młodzieży Polskiej".

„Nięch delegaci na Zlot umacnia­
ją zadzierzgnięte dawniej, przed Zlo 
tern i na Zlocie, węzły bojowej przy-

jaźni młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, niech miejskie, a zwłaszcza 
robotnicze organizacje ZMP, udzie­
lają większej pomocy organizacjom 
młodzieży na wsi, w 
POM-ach i spółdzielniach 
cyjnych".

Z naciskiem podkreśla 
że celem wykonania wielkich zadań, 
postawionych przez Partię i Rząd 
przed Związkiem Młodzieży Pol­
skiej, niezbędna Jest dalsza rozbu­
dowa i umocnienie organizacji ZMP.

„Niech najlepsi spośród członków 
ZMP, młodych przodowników pra­
cy i nauki — czytamy w zakończe­
niu Uchwały — przygotowują się 
do największego zaszczytu, do wstę­
powania w szeregi Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, awangar­
dy klasy robotniczej i narodu pol­
skiego, która jest rozumem, dumą i 
sumieniem naszego kraju, która 
śmiało i odważnie prowadzi Ojczyz­
nę do walki o Jasną przyszłość, o 
socjalizm".

PGR-ach, 
produk-

Uchwała,

Z kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAP).

7 bm. nowomlanowany Poseł Nad­
zwyczajny i Minister Pełnomocny 
Stanów Zjednoczonych 
Polsce pan Manuel J. 
żył wizytę wstępną 
Spraw Zagranicznych 
Skrzeszewskiemu.

W dniu

Meksyku w 
Gandara zło- 

Mlnistrcrwt 
Stanisławowi

Z frontu walki o plon

Ci którzy przodują
Z każdym dniem napływa coraz 

więcej meldunków z przebiegu ak­
cji żniwnej 1 skupu zboża. Między 
poszczególnymi punktami skupu roz 
wija się szlachetne współzawodni­
ctwo.

I tak w dniu 5 bm. na pierw­
sze miejsce w skali wojewódz­
twa w skupie zboża wysunął 
się powiat lubartowski, wyprze 
dzając powiaty: lubelski i wło- 
dawski. |

ŁUKÓW
Małorolny chłop z gromady Pień, 

nik, gm. Stanin, Franciszek Zdunek, 
rozumie dobrze swe obowiązki wo­
bec Państwa. Dał on temu dowód 
przez zrealizowanie planu dostawy 
zboża w 200%. W ślad za Zdunkiem 
podążył Jerzy Majewski, który wy­
konał plan dostawy zboża w 100 
procentach i inni gospodarze.

ZAMOŚĆ
Członkowie spółdzielni produkcyj­

nej w Adamowie pomimo, że nie za­
kończyli jeszcze żniw odstawili Już 
dnia 5 bm. na punkt skupu 8 tony 
żyta. W akcji żniwnej wyróżnili się 
traktorzyści: Edward Pażdzik, któ­
ry na terenie pagórkowatym kosi 6 
ha żyta dziennie i Stanisław Hu- 
lak. Natomiast traktorzysta Marian 
Kusy wymiguje się od pracy, wyma­
wiając się koniecznością naprawy 
często psującego się traktotra.

te

GM. KOTLICE
_ POW. TOMASZÓW

W gminie Kotlice żniwa dobiega- 
koĄca. Jeszcze tylko zboża

magazynem 
Spółdzielni w

wreszcie na 
- mówi Stani

Jesteśmy na placu 
przed 
Gminnej 
Kocku.

— No, 
miejscu -
sław Mitura, właściciel 
3,5 ha z Białobrzegów, 
pow. łukowski. — My- 
ślałem, że będę pierw­
szy, ale widzę, że inni 
szybciej ode mnie u- 
winęli się przy sprzę­
cie i m łócce zboża. Nie 
dostałem od razu ma­
szyny i dlatego kilka 
dni zwlokłem z odsta­
wą, bo inaczej byłbym 
pierwszy. Dziś przywio 
złem żyto, a na drugi 
wtorek przywiozę je­
szcze owies i już będę 
w porządku wobec 
Państwa. Cieszę się, że 
dzięki pomocy GOM, 
skąd otrzymałem ma­
szynę mogłem jako je­
den z pierwszych od­
stawić zboże.

Mitura, wysoki, do­
brze zbudowany męż­
czyzna lekko dźwiga 
worki ze zbożem i ukła 
da je na wadze.

— Dobra waga, 200 
kg. jak „uciął" — mó­
wi magazynier. Wago­
wy Ludwik Denko wy­
pisuje kwit.

Tymczasem Mitura 
ściąga z. wagi worki i 
wysypuje zboże na 
maleńką pryzmę, która 
szybko się powiększa. 
Następnie odbiera kwit chłopi z Kocka, którzy 

jako jedni z pierwszych 
całkowicie wywiązali 
się ze swych obowiąz­
ków wobec Państwa.

Do chwili obecnej 
chłopi z gminy Kock 
sprzedali Państwu po­
nad 5 ton żyta. Już 
pierwsze dni odstawy, 
pierwsze wypowiedzi 
świadczą o tym, że 
mało i średniorolni go­
spodarze tej gminy, 
idąc za przykładem 
spółdzielni produkcyj­
nych i PGR-ów będą 
terminowo odstawiali 
zboże, by jak najszyb­
ciej wywiązać się 
swych obowiązków 
bec Państwa.

Do magazynów 
jadą furmanki pełne 
zboża. Dorodne ziarno 
sypie sfe z 
strumieniem, 
jąc się w 
ne pryzmy, 
dzień, dwa, a 
zbiorowe dostawy. Wie 
le tysięcy ton zboża 
napełni magazyny, skąd 
powędruje do 
Zboże, na które 
kraj. (x).

-zbożowy i ustępuje 
miejsca innym. Z kolei 
podjeżdża Józef Wawe- 
rek, też z Białobrze­
gów, który przywiózł 
dzisiaj 358 kg żyta. 
Worki szybko przeno­
szone są na wagę, a 
następnie dorodne ziar 
no zostaje wysypane 
na pryzmę. Następnie 
podjeżdża Józef Mitu­
ra, który przywiózł 

200 kg żyta a za nim 
inni gospodarze. Odbiór 
przebiega sprawnie i 
szybko. Pierwszym do­
stawcą zboża, w tego­
rocznym skupie w Koc 
ku była spółdzielnia 
produkcyjna Białobrze­
gi, która l.Vl!I. przy­
wiozła na punkt, sku­
pu 1.49R kg żyta z 
tzw. próbnego omłotu.

Pierwszym z chło­
pów indywidualnych, 
który otrzymał kwit 
jest Mikołaj Czajka z 
gromady Białobrzegi. 
Wywiązał się on ze swe 
go plany w HO proc. 
Takich, gospodarzy, któ 
rzy wywiązali się już 
w 100 proc, ze swoich

odstaw jest wielu, 
m. in. Ludwik Terlec­
ki, Stanisława Bober, 
Piotr Masiak i Jan O- 
koń. Są to małorolni

ze 
wo

GS

worków 
układa- 

forem- 
Jeszcze 

ruszą

miast, 
czeka

w odstawie zboża
stoi na pniu. Przodują w pracy gro- 
mady Staryezów i Dub.

Kierownik GOM w Kotlicach — 
Marian Bilik jest nie tylko dobrym 
kierownikiem ośrodka maszynowego, 
ale I wzorowym gospodarzem — 
pierwszy w gminie ukończył żniwa.

GM. NOWA OSADA
W gminie Nowa Osada pow. Za- 

mość na pniu stoi jeszcze tylko

owies. Gospodarze szybko sprzątają 
z pól zboże 1 równie sprawnie ro­
bią podorywkl. I tak w gromadzie 
Stabrów żytniska zaorane są w 100 
proc, a gromada Sitno niewiele po- 
zostaje w tyle, bo już 80’/, żytnisk 
jest tam zaorane.

W dniu 3 bm. w Wysokim pow. 
Zamość odbyła się narada produk. 
cyjna pracowników GOM i pełno­
mocników gromadzkich. W wyniku

»Błyskawica«
Dlaczego ?•••

w HORYSZÓW
...chłopi z gromady Horyszów pow. 

Hrubieszów NIE WIEDZĄ NAWET 
ILE W GROMADZIE ZNAJDUJE SIĘ 
MASZYN ©młotowych i w jakim są 
one stanie? Faktem jest, że groma­
da posiada kilka maszyn szeroko- 
młotnych, które nie są przygotowa­
ne do akcji. Planu omłotów groma 
da nie posiada.

MIĄCZYN
... żadna gromada tej gminy w 

powiecie hrubieszowskim nie ma 
jeszcze planu akcji omłotowej? Rze 
komo leżą one w biurku inspektora 
rolnego.

W gminie w związku z akcją ontło 
tową odbyła się jedynie odprawa po- 
siadaczy maszyn omletowych, szero 
komłotnych, czyszczących.

Do magazynów zbożowych GS do 
5 bm. nie wpłynął ani jeden kg zbo­
ża z tegorocznych zbiorów’. Słabo 
przebiegają tu podorywkl. Wykona­
no dopiero około 2O’/iś Magazyny na 
wozowe GS przeładowane są wap­
nem, które rolnicy tej gminy ze

zobo-narady zebrani podjęli cenne 
wiązanie. Postanowili zakończyć ak­
cję żniwną na terenie swej gnilny do 
dnia 10 bm. i plan pracy GOM wy­
konać w ISO proc.

GM. SŁAWATYCZE
W gminie Sławatycze pow. Wło­

dawa jest już prawie po żniwach, a 
podorywkl wykonano w 5O«/o. Groma 
dy: Pa winki i Dołhobródy pierwsze 
skończyły żniwa i zaorały ściernis­
ka. W spółdzielni produkcyjnej w 
Lacku Już 3 bm. odbyły się dożynki. 
Dalsze spółdzielnie produkcyjne w Sła 
watyczach a więc: Hanna i Dańco 
skończyły żniwa 4-go i 5 bm.

względu na kwaśne gleby winni oto 
sować przed podorywkami. Jednak 
rolnicy wapna nie kupują. Przypusz 
czalnie nie wiedzą nawet, że znajdu 
je się ono w Gminnej Spółdzielni.

BIAŁOBRZEGI
Maszyny POM w Skierbieszowie, 

który obsługuje spółdzielnię w Bia­
łobrzegach pow. Zamość często się 
psują f Np. w dniu 5 bm. dwie sno- 
powiązałki stały zepsute, a tylko 
jedna pracowała. Również słabo prze 
biegają podorywkl. Traktorzysta 
Winiarczyk, któremu popsuła się sno 
powiązałka chciął wykonać podoryw 
kę, ale musinj zjechać z pola, gdyż 
pług był żle nastawiony. Podobnie jak 
snopowiązalki pracują młocarnie 
POM.

GM. WYSOKIE
„ na punkcie skupu w .Wysokim 

pow. Zamość w magazynie GS 
nieobecny Jest często magazynier — 
ob. Jan Albingier? — Np. dn. 5-go 
bm. o godz. 16.07 nie było go w ma­
gazynie, a przecież zboże, które do. 
stawiło lalka gromad winno być 
przyjmowane do godz. 19.00.

PRZODOWNICA AKCJI ŻNIWNEJ

Księgowa spółdzielni produkcyjnej 
w Lacku ob. Zofia Garbaczuk prze­
pracowała przy żniwach 29 dniówek 
obrachunkowych, zyskując tym tys 
tuł przodownicy akcji żniwnej swej 
spółdzielni.

(fot. „Szt. Ludu" — F. Pr.)



Str. ł
t

Doniosła dola w dziejach ruchu 
komunistycznego

(W 35 rocznicę VI Zjazdu partu bolszewickiej)
8—16 

się VI 
Był to 
Wielką 

Socjali-

zawartych W 
kwietniowych, 

walczyła o

35 lat temu, w dniach 
Sierpnia 1917 roku, odbył 
Zjazd partii bolszewickiej, 
ostatni Zjazd partii przed 
Październikową Rewolucją
styczną. Odegrał on wyjątkowo do 
niosłą rolę w przygotowaniu zwy­
cięstwa rewolucji..

Zjazd odbywał się w Bkompliko. 
wanej sytuacji. Po burżuazyjno - 
demokratycznej rewolucji lutowej 
1917 roku, po obaleniu caratu, w 
Rosji zapanowały dwie władze, 
dwie dyktatury: dyktatura burżua 
zji w postaci Rządu Tymczasowego 
oraz dyktatura proletariatu i chłop 
stwa w postaci Rad Delegatów Ro 
Lotniczych 1 Żołnierskich. Rady, 
opierające się na sile zbrojnego lu. 
du, mogły się staó prawdziwą wła 
idzą. Ale zostały one opanowane 
przez drobnomieszczańskie partie 
eserowców 1 mieńszewików, które 
prowadziły zdradziecką politykę, 
»ie chclały wykonywać żądań re­
wolucyjnego ludu i przekazały swą 
Władzę burżuazji,

W myśl wskazań, 
leninowskich tezach 
partia bolszewicka 
przejście od rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej do rewolucji socja 
listycznej, która miała oddać wła­
dzę w ręce •proletariatu 1 biednych 
chłopów.

Dzięki działalności propagando. 
Wej i agitacyjnej bolszewików ma- 
«y pracujące coraz bardziej wyzwa 
lały się spod wpływów eserowców 
l mieńszewików, coraz jaśniej wi­
działy kontrrewolucyjny charakter 
Rządu Tymczasowego.

3 14 maja oraz 18 czerwca od­
były się w Piotrogrodzle demon­
stracje, które świadczyły o wzra­
stających nastrojach rewolucyj­
nych mas robotniczych i żołnier­
skich, o wzrastającym zaufaniu do 
partii bolszewickiej. Jednakże za 
leażdym razem, gdy sytuacja wła­
dzy burżuazyjnej stawała się trud 
na, eserowcy i mieńszewicy zdra. 
dzall sprawę rewolucji i zapewnia­
li burżuazji zwycięstwo. W soju. 
szu z burżuazją i „białymi" gene­
rałami, mieńszewicy i eserowcy 
zbrojnie zdławili w lipcu 1917 roku 
masową demonstrację robotników 
1 żołnierzy, Irtórzy domagali się 
przekazania władzy Radom 1 pro­
wadzenia polityki pokoju. Następ 
nie kontrrewolucja skierowała swe 
ataki przeciwko 
klej. Zamknięto 
kie, aresztowano 
czy partyjnych, 
aresztowania Lenina.

W tych warunkach VI Zjazd par 
tii bolszewickiej odbył się nielegal 
nie. Lenin, tropiony przez szpiclów 
Rządu Tymczasowego, zmuszony

partii bolszewic- 
gazety bolszewlc- 
wybitnych działa 
wydano rozkaz

X- W dniu 5 sierpni* br. rozpoczęły 
sle w Skolimowie pod Warszawą central­
ne eliminacje kandydatów do Reprezen­
tacyjnego Zespołu Pleśni 1 Tańca Związ­
ków zawodowych.

W eliminacjach tych organizowanych 
przez CRZZ. weźmie udział przeszło 600 
artystów - amatorów z całego kraju, wy­
łonionych drogą eliminacji wojewódz­
kich.

Jak donoel Agencja Nowych Chin, 
inla 5 bm. przybyła do Tientslnu z Pe­
kinu bawiąca w Chinach ekipa koszyka­
rzy 1 koazykarek polskich. Gości powita­
li na dworcu przedstawiciele władz 1 kół 
sportowych. Prezydent miasta Huang 
Czln# podejmował Ich obiadem. Po ro- 
z'granlu kilku meczów z miejscowymi 
koszykarzami, Polacy udadzą się do Muk- 
denu, gdzie odbędą się dalsze przyjaciel­
skie spotkania.

Agencja Reutera donoel z Kairu, ze 
oremler Maher oświadczył, lż ambasador 
egipski w Londynie Abdel Fattah Amr 
został przeniesiony do Jednej z ambasad 
w Azji. Koła poinformowane przewidują, 
że nowym ambasadorem egipskim w Lon­
dynie będzie Mahmoud Fawzl, stały de­
legat egipski w ONZ.

Na zachód od Stuttgartu (Niemcy 
Zachodnie) eksplodował w powietrzu 1 
runął na ziemię amerykański samolot 
odrzutowy Pilot uratował się wyskaku­
jąc ze spadochronem.

O północy z 6 na 7 sierpnia rozpo­
czął się 24-godzlnny ogólnokrajowy strajk 
kolejarzy włoskich, ograniczając do mini 
mum ruch kolejowy. Według pierwszych 
obliczeń kursuje zaledwie 14 proc, po­
ciągów. Na węzłowych stacjach kolejo­
wych skoncentrowano silne oddziały po­
licji.

X- Agencja ADN powołując elę na do­
niesienia prasy zachodnlo-nlemleckle) po- 
claje, że wojska brytyjskie przeprowadzi­
ły na terenie Niemiec Zachodnich ćwi­
czenia z bombami napalmowymi. Samo­
loty angielskie zrzuciły mianowicie 4 bom 
py napalmowe w powiecie Celle. Wybu­
chy bomb napalmowych obserwował mi­
nister angielski Duncan Sandys oraz 
wyżal oficerowie brytyjskich wojsk oku­
pacyjnych,

do której pchały ją partie 
eserowców i mleńBzewi- 

antynarodowe partie wy- 
Rosji rolę dostawcy mię-

byl w tym okresie ukrywać się w 
szałasie, niedaleko stacji Razliw i 
na Zjeździe nie mógł być obecny.

Zjazd odbył się pod bezpośred­
nim kierownictwem Stalina, we­
dług wskazań Lenina. Towarzysz 
Stalin złożył sprawozdanie poli. 
tyczne w imieniu Komitetu Central 
nego Partii i wygłosił referat o 
sytuacji politycznej..

Towarzysz Stalin wykazał, że 
Rząd Tymczasowy, w którego skład 
wchodzili przedstawiciele eserow­
ców i mieńszewików, wkroczył jaw 
nie na drogę imperializmu i kontr 
rewolucji. W lipcu dwuwładza prze 
stała istnieć — na korzyść burżua. 
zji, a Rady pod kierownictwem 
eserowców 1 mieńszewików zamie­
niły się w dodatek do Rządu Tym­
czasowego. Jednocześnie skończył 
się również pokojowy okres rozwo. 
ju rewolucji.

Jednocześnie, towarzysz Stalin 
wykazał, że jedynie rewolucja socja 
listyczna ocalić może Rosję od ka­
tastrofy, 
kadetów, 
ków. Te 
znaczały 
sa armatniego dla kontynuowania 
wojny imperialistycznej.

Towarzysz Stalin zdemaskował 
mieńszewicką koncepcję Bucha.l- 
na, usiłującego uzasadnić rzekomą, 
niemożliwość rewolucji socjalistycz 
naj argumentem, jakoby chłopi sta 
nowill w 100 procentach kontrre­
wolucyjną masę, jakoby proleta- 
riat niemógł liczyć na ich popar­
cie. Towarzysz Stalin podkreśUł, 
że chłopstwo dzleU się na chłopów 
zamożnych, którzy popierają bur- 
żuazję imperialistyczną 1 na biedo, 
tę, która szuka sojuszu z prole­
tariatem.

Występując przeciwko trockis­
tom, którzy radzili wstrzymać się 
z rewolucją socjalistyczną w Ro- 
sjl, dopóki rewolucja taka nie wy 
buchnie na Zachodzie, towarzysz 
Stalin obronił i rozwinął leninow­
ską teorię rewolucji socjaHstycz. 
nej, leninowskie tezy o awangardo 
wej roli rosyjskiej klasy robotni­
czej, wykazał, że w Rosji 1917 r. 
istnieją najbardziej sprzyjające wa 
runki obalenia imperlaUzmu.

Towarzysz Stalin sformułował 
tezę, że właśnie Rosja może się 
stać krajem, który utoruje drogę 
do socjalizmu.

Uchwały VI Zjazdu partii ozna.

Naród rumuński o awia 
projekt nowej Konstytucji

Zalesione góry, nad którymi wznosi się słońce. Po 
lewej stronie wieża wiertnicza. Całość obramiona 
wieńcem z kłosów pszenicy. W górnej części pięciora­
mienna gwiazda. Tak wygląda godło Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej. Godło — symbol nowego życia. Zy- 
jący pod tym godłem lud rumuński przeżywa histo­
ryczne dni — dni ogólnonarodowej dyskusji nad pro­
jektem nowej konstytucji.

Nie tak dawno nad zalesionymi Górami Transylwań­
skimi nie jaśniało słońce. Panowała dla ludu noc nie­
woli kapitalistycznej. Pracującym przy wieżach wiert­
niczych zagłębia naftowego w Ploesti robotnikom dyk­
tował prawa zagraniczny kapitalista. „W przemyśle 
naftowym pracuję już więcej niż trzydzieści lat — 
mówi w dyskusji nad projektem nowej konstytucji 
Grigori Manta, brygadier-stachanowiec — i na wła­
snej skórze odczułem wyzysk kapitalistyczny. Ame­
rykańskie, angielskie .francuskie i inne pijawki impe­
rialistyczne wysysały z nas krew, a z wnętrza ziemi 
— naftę". Kłosy pszenicy rumuńskiej Dobrudży nie 
dawały ziarna na chleb pracującym chłopom. Prawa 
do pracy i chleba dyktowali magnaci kapitału.

Wieki całe naród rumuński żył w ucisku. Bandyc­
ką grabież kraju prowadził obszarnik i kapitalista. Pę­
ta niewoli nakładał ludowi rumuńskiemu najeźdźca—od 
wezyrów i bejów tureckich do przedstawicieli amery­
kańskich. angielskich, francuskich czy niemieckich tru­
stów i banków.

A dziś?
„W całym kraju ludzie pracy witają z radością i en­

tuzjazmem projekt nowej Konstytucji Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej — pisze centralny organ Rumuńskiej 
Partii Robotniczej,_ „Scanteia" Czerpiąc natchnienie z 
przykładu Wielkiej Konstytucji Stalinowskiej, projekt 
nowej Konstytucji Rumuńskiej Republiki L»dowej od­
zwierciedla w prostych i zwartych słowach nowe ży­
cie. które buduje nasz naród pod kierownictwem par­
tii a nrzy wielkiej i braterskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, ujmuje w ramy ustaw wielkie prawa 
i swobody, którymi cieszą się ludzie pracy w naszej 
ojczyźnie”.

Rumuńska Republika Ludowa powstała w wyniku 
historycznego zwycięstwa Związku Radzieckiego nad 
niemieckim faszyzmem. Trzeba było tego zwycięstwa, 
aby lud pracujący na CŁJle z klasą robotniczą, kiero­
waną przez Partię Komunistyczną, mógł obalić faszy­
stowską dyktaturę Antonescu, obalić władzę klas wy­
zyskujących 1 stworzyć państwo demokracji ludowej. 
Trzeba było tego zwycięstwa, żeby dziś naród rumuń-

ski mógł poszczycić się dużymi osiągnięciami w bu­
dowie nowego życia.

W okresie czterech lat — od czasu upaństwowienia 
przemysłu, transportu i banków — socjalistyczny prze­
mysł Rumunii potroił swoją produkcję. Wieś weszła 
na drogę gospodarki zespołowej. Powstały pierwsze 
gospodarstwa kolektywne, państwowe gospodarstwa 
rolne i stacje maszynowo - traktorowe.

Przyszedł czas na utrwalenie tych osiągnięć. I gdy 
dzisiaj robotnicy budujący wialką elektrownię im. Le­
nina nad Bystrzycą, robotnicy kanału Dunaj — Morze 
Czarne, czy budowniczowie innych budowli socjalizmu 
zabierają głos w dyskusji n d projektem nowej Kon­
stytucji, wszystko jest dla nich jasne i proste. Dla 
obywateli ■rraju, gdzie nie ma kryzysu, nie ma bez­
robocia — prawe do prac.' jest Jasne i zrozumiałe Tak 
samo, jak to, o czym wspomina wstęp projektu nowej 
Konstytucji — że „polityka państwa demokracji lu­
dowej idzie w kierunku likwidacji wyzysku człowie­
ka przez człowieka i buaow^ socjalizmu".

Wyrażeń, słusznej polityki narodowościowej ludo­
wego rządu rumuńskiego jest zagwarantowanie w 
projekcie Konstytucji utworzenia Węgierskiego Obwo­
du Autonomicznego na terytorium zamieszkałym 
przez ludność węgierską.

Projekt nowe/ Konstytucji Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, jaki przedstawiła narodowi rumuńskiemu 
do dyskusji partia klasy robotniczej, mówi o prowa­
dzonej przez rząd polityce obrony pokoju, przyjaźni 
1 współpracy ze Związkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej, polityce pokoju i przyjaźni ze 
wszystkimi pokój miłującymi narodami „W nowej 
Konstytucji Rumuńskiej Republiki Ludowej - pisze 
akademik Mihall Sadoveanu — przejawiają się zmia­
ny, jakie zaszły w naszej Republice we wszystkich 
dziedzinach. Znajdujemy się na ważnym etapie nasze­
go rozwoju 1 przechodzenia do socjalizmu. Wzrost świa 
domości obywatelskiej, udostępnienie kultury dla naj­
szerszych mas, zaostrzenie walki przeciwko resztkom 
przeszłości, zdecydowana walka o pokój wspólnie z in­
nymi miłującymi pokój narodami, wzmocnienie przy­
jaźni z ZSRR — wszystko to jest zawarte w Konstytu­
cji.. Do dyskusji nad nią wezwany został cały naród 
rumuński".

I cały naród rumuński aprobuje projekt nowej Kon­
stytucji, utrwalającej rewolucyjne zmiany, osiągnięte 
przez naród pod kierownictwsm Partii Robotniczej.

, €. D.
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czały całkowite zwycięstwo twór­
czego marksizmu. Zjazd zjedno­
czył się wokół Stalina, broniącego 
tezy Lenina o możliwości zwycię­
stwa socjalizmu w Rosji, stał się 
zjazdem przygotowawczym do 
powstania, do obalenia kapitalizmu, 
do wywalczenia dyktatury prole­
tariatu. Zjazd zatwierdził platfor. 
mę ekonomiczną bolszewików. Pod 
stawowymi punktami tej platfor­
my były: konfiskata ziem obszar- 
niczych i nacjonalizacja całej zle- 
mi, nacjonalizacja banków i wiel­
kiego przemysłu, robotnicza kon. 
trola produkcji i podziału W swych 
uchwałach Zjazd ze szczególną si­
łą podkreślił leninowską tezę o so­
juszu proletariatu z biednym chłop 
stwem, sojuszu stanowiącym wa­
runek zwycięstwa socjalistycznej 
rewolucji...

Zjazd przyjął nowy statut par­
tii. Statut głosił, że wszystkie or­
ganizacje partii winny być zbudo 
wane na zasadach centralizmu de 
mokratycznego, oznaczającego: o- 
bieralność wszystkich kierowni­
czych organów partyjnych od gó­
ry do dołu, periodyczne sprawo­
zdania instancji partyjnych wobec 
swych organizacji partyjnych, su­
rową dyscyplinę partyjną i podpo 
rządkowanie się mniejszości — 
■woli większości, bezwarunkową 
moc obowiązującą uchwal 
szych instancji dla niższych 
wszystkich członków partii.

Historyczne znaczenie VI 
du partii bolszewickiej polega na 
tym, że zjazd ten skierował partię 
ku powstaniu zbrojnemu, 
wolucji socjalistycznej.

Wielka Październikowa 
lucja Socjalistyczna, do 
zwycięstwa przyczynił rię 
nie VI Zjazd partii, otworzyła no­
wą erę — erę krachu kapitaliz­
mu i zwycięstwa socjalizmu. W 
wyniku zwycięstwa rewolucji po­
wstał Związek Radziecki, który 
dla mas pracujących wszystkich 
krajów stał się drogowskazem w 
ich walce o nowe, wolne życie.

Sprawa wyzwolenia ludzkości, 
którą zapoczątkowano w r. 1917 
na jednej szóstej kuli ziemskiej, 
wykazać się może obecnie olbrzy­
mimi sukcesami: staremu kapita­
listycznemu światu wyzysku i 
ucisku mas pracujących przeciw­
stawia się dziś nowy świat socja­
listyczny, obejmujący 800 milio­
nów budowniczych wolnego, szczę 
śliwego życia.

wyż-
i dla

Zjaz-

ku re-

że Hallstein po­
żądanie „europei- 

Lotaryngii. Jak wiadomo, 
„europeizacji"

Rewo- 
której 

wydat-
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Ludność Niemiec Zachodnich coraz energiczniej protestuje przeciw­
ko remilitaryzacji. Na zdjęciu: zawieszony na moście Avus (Fischerhii- 
tenweg) w Berlinie transparent głosi: „Nie chcemy walki bratobójczej. 
Naród niemiecki żąda jednogłośnie traktatu pokojowego".

(Fot. — CAF).

Zdradziecka polityka rządu francuskiego

Hallstein,

Koła polityczne Paryża popierają 
terytorialne żądania odwetowców z Bonn

PARYŻ (PAP)., Rozpoczęły się tu rokowania między Francją • 
Trizonią w sprawie Zagłębia Saary. W rokowaniach uczestniczą: fran­
cuski minister spraw zagranicznych — Schuman i sekretarz staną rzą- 
du bońskiego
Prasa donosi, 

nownie wysunął 
zacjl" 
pod wyrazem „europeizacji" rząd 
boński 1 jego protektorzy amerykań 
scy rozumieją oderwanie Lotaryn­
gii od Francji. Prasa francuska za­
znacza przy tym, że podczas gdy na 
odbytej niedawno konferencji sześ­
ciu krajów, należących do planu 
Schumana, rząd boński proponował 
oderwanie jednego tylko okręgu 
przemysłowego Lotaryngii, a mia­
nowicie okręgu Forbach, to obecnie 
Hallstein domaga się „europeizacji" 
całej Lotaryngii. Wiadomość ta zo­
stała potwierdzona przez szwajcar­
ski dziennik „Basler Nachrichten".

Omawiając powyższe fakty, 
„L‘Humanitć" pisze: „Rząd francuski 
zgodził się na wszczęcie rozmów z 
Adenauerem w sprawie amputacji, 
części terytorium francuskiego. Co

więcej, terytorialne żądania odwe- 
towców niemieckich są popierane 
przez kompetentne koła polityczne 
w Paryżu. Jest to oczywista zdrada".

Nowe budowle 
moskiewskie

MOSKWA (PAP). W Moskwie bu 
duje się bez przerwy wiele nowych 
gmachów mieszkalnych oraz budyń 
ków urzędów i ministerstw. Wkrót­
ce rozpocznle się budowę 9 piętro­
wego gmachu administracyjnego 
Ministerstwa Geologii Nowy budy­
nek o kubaturze 58.000 mtr. sześć, 
znajdować się będzie naprzeciwko 
głównego wejścia 
Parku Kultury i 
Gorkiego. W tych 
wano projekt 14 
chu mieszkalnego, 
wać się będzie 150 dwu, trzy 1 4-po- 
kojowych mieszkań, na parterze 
mieścić się będzie nowocześnie urzą 
dzone kino.

Rada Architektoniczno - budo­
wlana Moskwy zaaprobowała pro­
jekt budowy nowej stacji linii o- 
krężnej metra moskiewskiego — 
„Krasnaja Presnia". Architektura i 
wnętrza tej stacji poświęcone będą 
rewolucyjnym wydarzeniom 1905 r. 
w Krasnej Presnii.

11

do Centralnego 
Wypoczynku im. 
dniach zaaprobo- 

piętrowego gma- 
w którym znajdo

Międty wierszom!
Szpiegom
pisać nie wolno •••

Dowództwo armii i lotnictwa ame 
rykańskiego wydało personelowi 
armii USA, przebywającemu za gra­
nicą surowy zakaz... pisania pamlęt 
tiików. Zakaz ten jest konsekwencją 
opublikowania w prasie światowej 
wyjątków z pamiętnika amerykań­
skiego b. attache wojskowego w 
Moskwie, gen. Grow Z wyjątków 
tych wynikało całkiem niedwuznacz 
nie, ie dyplomata amerykański zaj­
mował się szpiegostwem W ZSRR. 
Jak doniósł amerykański reakcyjny 
dziennik „New York Post", rewela­
cje dotyczące zainteresowań gen. 
Grow „wywołały furię oburzenia" W 
minis:erstwach spraw zagranicznych 
i wojskowych Wielkiej Brytanii, 
Kanady, Grecji i Turcji Powód tej 
furii oburzenia? Pamiętnik gen. 
Grow ujawniał fakty, wskazujące 
na ścisłą współpracę szpiegowską 
pomiędzy nim a attaphes wojskowy­
mi wyżej wymienionych państw.

Imperialiści bardzo nie lubią, gdy 
ich ciemne sprawki wychodzą na 
światło dzienne i stąd... zakaz pisa­
nia pamiętników Jednym słowem: 
szpiegujcie ile tylko wlezie, ale po­
co później pamiętnikowi zwierzać 
się ze swej brudnej robolu.
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ZBIOROWE ODSTAWI ZBOŻA

Realizując zobowiązania lipcowe 
chłopi z gromady Sadków - Duchów 
ry pow. Grójec zorganizowali zbio­
rową odstawę zboża dla Państwa. 
Przywieźli oni do gminnego punktu 
skupu w Bielsku około 6 ton żyta z 
tegorocznych zbiorów. Większość go 
spodarzy dostarczających ziarno wy 
konała w całości swe zobowiązania.

Na zdjęciu: małorolna chłopka He. 
lena Gawino z gromady Sadków - 
Duchowny waży przywiezione zboże. 
Gawino wykonała swoje zobowiąza­
nie w 100»/».

(CAF — fot. St. Wdowińskl)

Z pozlotową wizytą

Pnie się w górę krzywa produkcji
Pierwszym uczestnikiem Zlotu, 

którego spotkaliśmy w parowozow­
ni, był Kazimierz żuchniarz.

Kazanowskl, referent współzawod­
nictwa zobaczył go z daleka.

_  Ciągle wykonywał więcej, niż 
140 procent normy. Na Zlot podciąg 
nął do 164. A teraz robi jeszcze wię­
cej... — objaśniał.

Byliśmy już blisko heblarki, przy 
której pracował żuchniarz, więc Ka. 
zasowski umilkł, szepnąwszy tylko:

— Ma chłop głowę! Zobaczcie tył- 
ko, jak on „to" robi!

Owo „to" odnosiło się do stalowe, 
go odlewu, umocowanego w uchwy­
tach heblarki. Nad „tym" powoli 
przesuwał się strug. Nawet z bliska 
wydawało się, że ostrze gładzi tylko 
stal. Robotnik stał obok, nie biorąc 
w dokonywanej przez maszynę pra­
cy bezpośredniego udziału.

Ale w pewnej chwili chwycił za 
korbkę, zakręcił. Ostrze heblarki 
przesunęło się od razu o kilka centy 
metrów, co przy samoczynnej pra­
cy maszyny trwałoby kilka, a może 
kilkanaście minut.

— Dlaczego?.- — zapytałem, za. 
mierzając prosić o wyjaśnienie celo­
wości tego ruchu.

Żuchniarz zorientował się, o co 
chodzi.

— Bo między jedną obrabianą 
płaszczyzną a drugą jest luka. Prze­
strzeń, której nie trzeba heblować — 
tłumaczył. — A maszyna przecież 
nie czuje tego. Sunęłaby tak długo 
po pół milimetra.

Ale przecież takie części wykonu­
je on dość rzadko. Jakimi metodami 
pracuje więc „na codzień" przodow­
nik, którego nazwisko już od wielu 
miesięcy nie schodzi z pierwszych 
miejsc na tablicy współzawodnictwa 
pracy ?

— No, widzicie, jak chce się wy. 
ciągnąć nad normę, to trzeba głową 
ruszyć...

Nie była to rewelacyjna wiado­
mość. Przecież to jasne — samymi 
mięśniami już dziś się nie pracuje. Ale 
konkretnie — w jaki sposób wyciąg 
nął z maszyny te 164 procent, 1 jak 
teraz, po Zlocie, wyciąga jeszcze wię 
cej?

żuchniarz blerze w rękę niewielki 
metalowy przedmiot. Fachowo nazy 
wa się to: wyklucznlk do aparatu 
kluczowego.

— Tu — pokazuje — i tu trzeba 
wyhebiować. Wszyscy wkręcają w 
maszynę jeden taki kawałek. A ja, 
kiedy chciałem zrobić więcej, żeby 
pokazać kolegom, że po Zlocie w 
pracy nie ustajemy — pomyślałem 
trochę nad tym, wsadziłem w środek 
— o, tu, w ten otwór, — pręt, 1 za­
łożyłem na maszynę od razu dwanaś 
de sztuk. I poszło...

Kazanowskl ciągnie mnie już za 
sękaw.

Tadeusz Krawczyński
Kierownik Wydziału Handlu Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej

Zadania spółdzielczości zbytu i zaopatrzenia woj. lubelskiego 
w świetle VII Plenum KC PZPR

W umocnieniu spójni między mia­
stem a wsią na obecnym etapie bu­
downictwa socjalistycznego w na­
szym kraju, spółdzielczość samopo­
mocowa — zbytu i zaopatrzenia ma 
poważne zadania.

Spółdzielczość samopomocowa na­
szego województwa zorganizowana 
w roku 1948, włącza się do realizacji 
ogólnonarodowych zadań. Każdy 
rok przynosi nowe osiągnięcia. Kaź 
dy rok skupia wokół Gminnych 
Spółdzielni coraz to nowe rzesze 
pracującego chłopstwa. W 1947 r. w 
117 gminnych spółdzielniach mieliś­
my ponad 9 tys. członków, w roku 
1948 ilość członków wzrasta do 
179 tys., w 1949 do około 243 tys., a 
obecnie liczy ponad 305 tys. Ilość 
gminnych spółdzielni wzrosła do 
218. Udział małorolnych chłopów cią 
gle powiększa się. W r. 1948 wyno­
sił on ok. 50 tys. członków, obecnie 
— ponad 125 tys. Gdy ogólna ilość 
członków wzrosła o 70 proc., ilość 
małorolnych podniosła się o 150 
proc.

Spółdzielczość samopomocowa co­
raz lepiej służy interesom chłopów.

_  Chodźcie. Trzeba zobaczyć, jak 
spisują się inni.

Okazało się, że Inni pracują nie 
gorzej.

Z Ryszardem Krawczenką usiedliś 
my przed dworcem, na stosie desek.

Rozmowa nie kleiła się z początku.
— Ile tak wyrabialiście przed Zlo­

tem? — spytałem.
— Zależy. Sto dwadzieścia osiem

— sto trzydzieści procent.
—- A w tym pozlotowym tygod­

niu, do końca miesiąca?
— Trochę więcej. Tak przeciętnie

— 157 procent—
Krawczenko, poważny chłopak 

(może dlatego taki poważny, że pra 
cuje tu już dawno; od czterdzieste, 
go siódmego roku jako uczeń, a od 
pięćdziesiątego — jako samodzielny 
rzemieślnik) — ożywił się trochę.

— Zrobiło się trochę więcej. Ale 
można by zrobić jeszcze więcej, i 
każdy by chciał, tylko koledzy...

Nle bardzo rozumiałem. Jak to
— koledzy, zetempowcy, przeszka­
dzali mu w pracy?!

Okazuje się, że właściwie to nie 
przeszkadzali. Przynajmniej nie 
chcieli przeszkadzać. Ale cały czas
— podczas pracy i później, po po- 
łudniu, nie dawali spokoju delega­
tom, którzy wrócili ze Zlotu.

Chcieli wiedzieć wszystko. Kogo 
na Zlocie widzieli, gdzie mieszkali, 
nawet — co jedli.

Chłopcy we włóczkowych, przywie 
zlonych ze Zlotu czapeczkach opo­
wiadali, jak umieli. Często trochę 
chaotycznie, czasem — dla załmpono 
wanta tamtym — trochę koloryzu- 
jąc. Ale jedno wychodziło jasno z 
tych opowiadań — że warto było po­
jechać.

MIESZKANIA DLA ROBOTNIKÓW

Przy kombinacie tłuszczowym w Bodaczowle pow. Zamość powsta 
je jednocześnie z budową obiektu osiedle mieszkaniowe, w którym 
zamieszkają pracownicy kombinatu.

Na zdjęciu: fragment budowy osiedla, (Fot. MAJ)

Świadczą o tym obroty. Jeżeli obro 
ty w 1947 r. przyjmiemy za 100, to 
w planie na rok bieżący wskaźnik 
wzrostu wynosi 708, przy czym plan 
za I półrocze bież, roku został wy­
konany w 109,6 proc. Sieć detalicz­
na powiększyła się w okresie 1948— 
1952 o ponad tysiąc punktów i wy­
nosi obecnie ok. 2500 punktów. W 
r. 1948 ilość rolników przypadająca 
na 1 punkt wynosiła 870, a obecnie 
520 osób. Najbardziej przekonywu­
jące będą tu cyfry dotyczące war­
tości sprzedanej masy towarowej 
jednemu rolnikowi w okresie roku 
i tak: w r. 1947 na 1 rolnika przy­
pada wartość 92,3 zł, w r. 19$1 
643,3 zł, a plan na rok 1952 przewi­
duje sprzedaż towarów za 723 zł 
jednemu rolnikowi. Znaczy to, że 
spożycie na wsi w okresie 5 lat 
wzrosło 7-krotnie.

Spółdzielczość posiada również o- 
siągnięcia, aczkolwiek jeszcze nie­
dostateczne, w dziedzinie skupu ma­
sy towarowej od rolników. Sieć 
punktów skupu powiększyła się z 
221 w r. 1948 do ponad 3 tys. w ro­
ku bieżącym.

— Ale jak się nasłuchali to, wzię 
11 się do roboty ?, — przerwałem 
Krawczence.

Trochę był niezadowolony, że przer 
wałem mu bieg myśli.

— Jeszcze jak... Cały dział się 
podciągnął. Chłopaki pchają się teraz 
do najtrudniejszych 1 najcięższych 
robót, na które przedtem nie było 
amatorów. Na przykład uczeń, Ma. 
rian Kołtun. Chce koniecznie na li­
nię, choć tam robota ciężka, bo po­
wiada, że tu nie będzie przodowni­
kiem...

Przerwał na chwilę, aby zapalić 
papierosa.

— ...wszyscy. Taki Sylwester Be- 
kier, albo Łoziński, niezorganlzowa- 
ny. A najwięcej to chyba Lenart.

— Albo Ryszard Huńko — podsu­
nąłem. Rozmawiałem z nim przed 
paroma godzinami — nie tfardzo 
chciał gadać. Tylko szybciej zaczął 
szperać przy przewijanym silniku, 
jakby bał się, że z minutami rozmo­
wy umkną mu procenty przekrocze­
nia normy.

— Aha, „mllczek" — wyraził swą 
opinię Krawczenko. I zaraz zgodził 
się;

— No tak. On jest, widzicie, tro. 
chę dziwny. Kon-ser-wa-tysta,' po­
wiedziałbym. Nie łatwo w coś uwie- 
rzy, trzyma się starego, ale jak już 
się przekona...

Krawczenko nie może usiedzieć, 
przeprasza, zeskakuje z deski 1 szyb 
ko wymachując swymi długimi no­
gami maszeruje do warsztatu.

— ... to co? — gonię za nim.
— To już o całym świecie zapom­

ni i robi „na sto dwa"! Jak wszyscy1
j. k.

Spółdzielczość samopomocowa na­
szego województwa coraz skutecz­
niej chroni mało i średniorolnych 
chłopów przed wyzyskiem kułaków 
i spekulantów, eliminując wrogie e- 
lementy z obrotu towarowego na 
wsi, tworzy ze spółdzielczości wiejs 
kiej jedną z podstawowych dźwigni 
spółdzielczości produkcyjnej — 
szkoły społecznego gospodarowania, 
prowadzi pracę społeczno - wycho­
wawczą wśród mas członkowskich 
oraz zaspakaja wzrastające zapo­
trzebowanie wsi na towary przemys 
łowe i miasta na żywność, zaopatru 
je przemysł socjalistyczny w surow­
ce roślinne i zwierzęce. Spółdziel­
czość zbytu i zaopatrzenia wiąże in­
dywidualne gospodarstwa chłopskie 
z planem ogólnonarodowym przez 
szeroki rozwój kontraktacji i pla­
nowy skup.

W spółdzielniach zbytu 1 zaopa­
trzenia znalazło zatrudnienie ponad 
14 tys. pracowników.

Pomimo tak znacznych i widocz­
nych dla mas chłopskich osiągnięć, 
spółdzielczość zbytu i zaopatrzenia 
naszego województwa posiada sze­
reg braków i popełnia błędy 
w swojej pracy, które ujemnie 
wpływają na rozwój gospodarczy 
wsi lubelskiej. Najważniejsze nie­
dociągnięcia i błędy to: niedostate­
czna i nie zawsze dobrze funkcjonu 
jąca sieć punktów skupu, nie sezo­
nowe i nie zawsze dostosowane do 
potrzeb wsi zaopatrzenie w artyku­
ły przemysłowe, słaba aktywność 
samorządu spółdzielczego, niewłaś­
ciwy jeszcze dobór kadr do PZGS 
i GS.

Przed aparatem gminnych spół­
dzielni stoi zadanie sprawnego, ter­
minowego przyjęcia masy towaro­
wej w ramach obowiązkowych dos­
taw, zorganizowanie tak punktów 
skupu tych artykułów, ażeby jak 
najbardziej zbliżyć je do dostaw­
ców. Aparat spółdzielczości wiej­
skiej musi być lepiej przygotowany 
do skupienia części nadwyżek, aże­
by uchronić chłopa od zgubnych 
wahań rynkowych, dyktowanych 
przez kułaka i spekulanta.

Szersza i głębsza niż dotychczas 
musi być analiza w zakresie wolno­
rynkowych nadwyżek, sprawniej­
sze notowanie cen wolnorynko­
wych tych artykułów, lepsza klasy­
fikacja towaru i sprawniejsze wy­
płaty.

Mówiąc o niewłaściwym zaopa­
trzeniu wsi w artykuły przemysło­
we należy zwrócić uwagę na brak 
w wielu sklepach wiejskich podsta­
wowych artykułów przemysłowych, 
jak nafta, zapałki, papierosy, sól, 
konfekcja, galanteria itd. których 
produkcja z nadwyżką pokrywa- za­
potrzebowanie. Ten nieuzasadniony 
brak powoduje słuszne niezadowo­
lenie mas chłopskich. Przyczyną 
tego stanu rzeczy Jest zła praca wie 
lu jeszcze komórek zaopatrzenia 
gminnych spółdzielni, biurokratycz­
ny stosunek do potrzeb pracującej 
wsi.

Podział masy towarowej na posz­
czególne rejony (gminy 1 gromady) 
jest jeszcze często mechaniczny i 
niesprawiedliwy, nieuwzględnlający 
klasowego układu wsi i potrzeb po­
szczególnych mieszkańców W zwią 
zku z tym powstają poważne re­
manenty artykułów nieprzydat­
nych dla ludności wiejskiej jak o- 
buwie damskie na francuskim obca­
sie, wody kwiatowe w butelkach 
I-no litrowych, kapelusze pilśniowe, 
materiały dekoracyjne, story ra­
mowe itp.

Czynnikiem utrudniającym właś­
ciwe funkcjonowanie spółdzielczoś­
ci jest plaga nadużyć i manc.

Nadużycia I manca, są m. In. 
wynikiem słabej działalności sa­
morządu spółdzielczego przedo­
stawania się do spółdzielczości ele 
mentów wrogich — kułaków I ich 
popleczników, braku dyscypliny 
pracy wśród pracowników, braku 
troski o ochronę mienia spółdziel­
czego.

Należy uaktywnić samorząd 
spółdzielczy, nadać mu właściwy 
kierunek pracy
I ostatnie z kluczowych zadań to 

sprawa kadr, ludzi wykonujących 
te odpowiedzialne zadania na wsi. 
Olbrzymi aparat spółdzielczości sa­
mopomocowej liczący w woj. lubels 
kim ponad 14 tys. pracowników — 
to armia, która powinna być świa­
doma swych zadań na obecnym eta­
pie budowy socjalizmu,

W zarządach gminnych spół­
dzielni zasiadają w większości śred­
niorolni chłópi pozytywnie ustosun­
kowani do naszego ustroju, nato­
miast aparat wykonawczy — refe­
renci, pracownicy skupu i sprzedaw 
cy—jest jeszcze poważnie zaśmiecony 
ludźmi, którzy działają na szkodę 
chłopa i przedsiębiorstwa uspołecz­
nionego. Aparat ten rozproszony w 
terenie wiejskim narażony jest na 
silny nacisk wroga. Wróg klasowy 
wciska się wszędzie tam, gdzie brak 
jest dostatecznej czujności. Dlatego 
też zarządy spółdzielni i samorząd 
spółdzielczy muszą wzmóc czujność, 
ciągle i systematycznie analizować 
stan zatrudnionych kadr. Śmiało 
wysuwać odpowiednich pracowni­
ków spośród chłopów pracujących, 
oraz spośród młodzieży ZMP-ow- 
skiej, która swoją postawą dała do­
wód patriotycznego stosunku d» 
państwa ludowego.

Ażeby aparat ten spełniał dobrze 
swoje obowiązki należy prowadzić 
na szeroką skalę akcję szkolenia po­
litycznego i zawodowego. Trzeba 
stosować szerzej szkolenie przyza­
kładowe oraz szkolenie koresponden 
cyjne, należy każdemu pracowni­
kowi umożliwić lekturę fachową.

Nie można tolerować wrogów kia 
sowych, złodziei mienia socjalisty­
cznego — chociażby byli najlepszy­
mi fachowcami (a takie tendencje 
nieraz istnieją!) zwalczać i demasko 
wać nierobów, kumotrów i szkod­
ników. Tylko nieubłagana walka o 
czystość kadr pracowniczych gmin­
nych spółdzielni naszego wojewódz­
twa, stanowić będzie gwarancję do­
brej pracy.

Oczyścić aparat placówek obsłu­
gujących wieś z elementów kułac­
kich i zdemoralizowanych!

Usunięcie wyżej podanych, zasad­
niczych błędów w dotychczasowej 
pracy gminnych spółdzielni, wpro­
wadzenie zmian w metodach pracy 
Oddziału Okręgowego Centrali Rol­
niczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", wzmocnienie kontroli 
nad działalnością GS i PZGS, 
wychowanie członków spółdziel­
ni w duchu kolektywnej pracy — 
oto najbliższe zadania spółdzielczo^ 
d zbytu i zaopatrzenia naszego woje 
wództwa w świetle VII Plenum KC 
PZPR. Tylko pełna realizacja tych 
zadań może przynieść wzmocnienie 
aparatu handlu uspołecznionego na 
wsi lubelskiej.

Z kraju i ze świata

Każdy z csłonków spółdzielni pro­
dukcyjnej w bazowej prowadzi włas 
ne gospodarstwo domowe.

Na zdjęciu: Salomea Potyrała z 
córeczką Benią przy karmieniu kur.

Tama przelewowa hydrowęsla 
Cymlańskiego. (Fot — CAF)
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Dzięki zobowiązanio 
chłopi z województwa lubelskiego przyśpieszają 
akcję żniwno-omłotowę i odstawiają Państwu zboże przed terminem

zlotowym i lipcowym

Kierownik Spółdzielni Krawiec­
kiej w Hrubieszowie do klienta;

— Hm. Faktycznie. Lewa nogaw­
ka i prawy rękaw trochę za krót­
kie, poza tym miejsce na portfel 
obwisa, ale nie martwcie się obywa 
telu. Gwarantuję wam, że kiedy 
zamówicie następny garnitur posta­
ramy się, aby było wszystko odwrot 
nie. (6730)

Józef Zieliński
korespondent terenowy

Realizacja zobowiązań lipcowych 
zlotowych podejmowanych przez 

robotników rolnych z PGR-ów, człon 
ków spółdzielni produkcyjnych i chło 
pów gospodarujących indywidualnie, 
przyczynia się w poważnym stopniu 
do sprawnego i przedterminowego 
przeprowadzenia zbiorów, omłotów 
i podorywek.

Z każdej niemal miejscowości na­
szego województwa otrzymujemy 
codziennie wiele listów od korespon 
dentów terenowych, w których do­
noszą nam jak , przebiegają żniwa, 
w ich gromadach, którzy z gospoda­
rzy dokonali już podorywek, a któ­
rzy przystąpili do omłotów. W li­
stach znajdujmy również wiele 
nazwisk przodujących chłopów, któ 
rzy pierwsi w swoich 
gromadach 
że należne 
skupu.

Jeden ż 
z PGR Poturzyn ob. Władysław Dy- 
jakowski pisze:

„Zespół Poturzyn w kampanii 
żniwnej współpracuje z mieszkańca

gminach i
odstawiają Państwu zbo 

w ramach planowego

naszych korespondentów

Listonosz wiejski krzewicielem
czytelnictwa na wsi

Wśród listów przychodzących do 
naszej redakcji na temat pracy listo 
noszy wiejskich więcej jest notatek 
krytykujących ich pracę niż mówią 
cych o zaletach.

„CienieBIAŁA PODLASKA — „Pokój" 
na torach".

BIŁGORAJ — „Związkowiec" 
clęzca przestworzy".

CHEŁM — „Zorza" — Wielki 
HRUBIESZÓW — „Roma" — 
JANÓW LUBELSKI

„Historia, jakich wiele".
KRASNYSTAW — „Morskie Oko" — 

„Gromada". •
KRAŚNIK — „Lotnik" — „Skandal w 

Clochemerle".
LUBARTÓW — „Lewart" — „Tajemnica 

szybu naftowego".
ŁUKÓW — „Oaza" — „Futro p. Krugera". 
MIĘDZYRZEC — „Bałtyk" — nieczynne. 
OPOLE — „Opolanka" — „Pogromca 

Atamana".
PUŁAWY — „Nysa" — „Chiński cyrk". 
RADZYŃ — „Zjednoczenie" — „Pani 

Dery".
TOMASZÓW — „Wolność" — ,.2elazny 

dziadek".
WŁODAWA — „Odra" — „Wędrówki cza­

rodzieja".
ZAMOŚĆ — „Stylowy" — „Mury Mala- 

pagl".

..Zwy-

koncert". 
•Albenlz". 
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W ostatnich dniach otrzymaliśmy 
jednak list od korespondenta tere­
nowego Jerzego Oleksińskiego, w 
którym pisze nam o pracy wzorowe 
go listonosza wiejskiego ob. Czesła­
wa Ostrowskiego. Ob. Ostrowski 
pracuje w agencji pocztowo - tele­
komunikacyjnej w Zakrzewie koło 
Lukowa. Rejon jego jest rozległy, 
obejmuje cztery wioski: Paskudy, 
Zakrzew, Jaśki i Kostunin - Głów­
ne. Dzięki sumiennej pracy listono­
sza do każdej wioski docierają w 
terminie nie tylko listy, ale ksią­
żki i gazety. Ob. Ostrowski wyjaś­
nia przy tym chłopom jakie gazety 
należy czytać i jak prenumerować 
książki i pisma. Nic dziwnego, że 
ob. Ostrowski ma poważne osiągnię 
cia.

W gromadach tych znajduje się 
130 prenumeratorów „Gromady" i 
„Rolnika Polskiego", 20 prenumera­
torów „Nowej Wsi", 25 prenumera­
torów „Chłopskiej Drogi", 7 „Zielo­
nego Sztandaru" i 45 „Przyjaciółki". 
Mieszkańcy tych gromad prenume­
rują również takie gazet}’ jak „Try­
buna Ludu", „Wolność'', „Świat 
Młodych", „Świerszczyk" i inne. O- 
gólem w tych czterech wioskach jest 
416 stałych prenumeratorów różnych 
czasopism. Na każdą chłopską cha­
tę przypada po dwie gazety.

Za sumienną pracę i wzorowe 
wywiązywanie się z obowiązków ob. 
Ostrowski zasługuje w pełni na mia 
no przodownika pracy.

mi okolicznych, Indywidualnych gro 
mad. Dyrekcja PGR doszła do po­
rozumienia z sołtysami poszczegól­
nych gromad i na mocy umowy do­
starczyła chłopom żniwiarki, sno- 
powiązałki I młocarnie. W zamian 
za maszyny i narzędzia rolnicze chło 
pi przyjdą robotnikom PGR-u z po­
mocą przy układaniu stert i młocce.

Dzięki maszynom wypożyczonym 
przez PGR chłopi odstawiają przed 
terminem zboże Państwu".

Zobowiązania lipcowe i zlotowe 
podjęte przez robotników PGR 

Uhrusk (pow. włodawski) przyczy­
niły się do tego, że żniwa żytnie 
na polach PGR zakończono już w 
dniu 25 lipca br. Dzięki umiejętne­
mu opracowaniu planów pracy 1 do­
skonałej organizacji, podorywki wy­
konano już w

Żniwa żytnie 
gminie Uhrusk. 
tylko pszenica, 
których w poszczególnych groma­
dach tej gminy jest bardzo mało. 
W akcji żniwnej na czoło wysunęły 
się gromady: Osowa, Żłobek i Woł­
czyny, które zakończyły żniwa na 
kilka dni przed planowanym termi­
nem. Na ogół żniwa w gminie 
Uhrusk przebiegają sprawnie, 
nym zmartwieniem chłopów 
plaga dzików, które w samej 
gminie Sóbibór zniszczyły 20 
zbóż, a w gromadzie Wołczyny 60 
proc. zbóż.

Zgodnie 1 uchwałą Prezydium 
Rządu i sekretariatu CRZZ związki 
zawodowe, poszczególne zakłady 
pracy i instytucje organizują ochot­
nicze brygady żniwne, które wyjeż 
dżają na kilka dni do PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych, aby po­
móc im w żniwach. Kandydaci do 
brygad żniwnych zgłaszają się ma­
sowo. Nie tylko korespondenci te­
renowi, ale również członkowie e- 
kip żniwnych piszą po powrocie z 
PGR-ów 1 spółdzielni produkcyj­
nych o wynikach swej pracy i spo­
strzeżeniach, jakie poczynili pod­
czas żniw.

Pracownicy Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Sławaty­
czach postanowili na cześć 22 Lip­
ca i Zlotu Młodych Przodowników 
przepracować jeden dzień przy żni­
wach w pobliskiej spółdzielni pro­
dukcyjnej w Hannie 1 jeden dzień 
w Państwowym Gospodarstwie Roi 
nym w Holeszowie. Zobowiązanie 
wykonano już w dwa dni po Zlo­
cie. W dniu 24 lipca, w spółdzielni 
produkcyjnej w Hannie stawili się 
wszyscy pracownicy Gminnej Rady 
Narodowej i Gminnej Spółdzielni. 
W ciągu jednego dnia zniesiono i u- 
stawiono zboże z 8 ha. W dniu 26 
lipca pracownicy obu instytucji w

65 proc.
zakończono także w 
Do zżęcia pozostała 
jęczmień i owies,

Jedy- 
była 

tylko 
proc.

Sławatyczach wyjechali do PGR w 
Holeszowie. Tu spotkali się z juna­
kami SP.

„Po skończonej, wspólnej pracy 
wracaliśmy traktorem do domu — 
pisze jeden z członków ekipy ob. 
Tadeusz Głowacki — zadowoleni, że 
wykonaliśmy swój czyn z nadwyżką 
i włożyliśmy swą cząstkę w budowę 
socjalistycznej gospodarki w naszej 
gminie".

Realizując zobowiązania lipcowe i 
zlotowe chłopi indywidualni i człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych or­
ganizują zbiorowe odstawy zboża.

Załoga Podstacji Hodowlano - 
Badawczej Mokradki, która nale­

ży do Instytutu Hodowli i Aklimaty 
zacji Roślin w Puławach odstawiła 
zboże do punktu skupu na 10 dni 
przed terminem, wykonując plan 
odstawy w 125 proc.

Na miano chłopów-przodowników 
zasłużyli sobie ob. Franciszek Cnota, 
małorolny chłop z gromady By­
strzyca Nowa,-który w dniu 27 lip­
ca br. pierwszy w gminie Piotrowi­
ce przywiózł zboże na punkt skupu.

O chłopie — przodowniku z Woli 
Uhruskiej pisze jeden z naszych ko­
respondentów terenowych Wincenty 
Arciszewski:

„Pierwszy w naszej gminie przy­
wiózł zboże do magazynów GS ob. 
Franciszek Dunin, który 
swój , plan w 115 proc.".

Dobrze zrozumieli akcję 
go skupu zboża chłopi 
Dzierzkowice w pow. 
którzy już pierwszego dnia po otrzy 
maniu zawiadomień pośpieszyli z 
odstawą zboża.

wykona!

planowe- 
z gminy 

kraśnickim,

Do tych przodujących w gminie 
należą: Katarzyna Madras, Stefan 
Bis i Jan Dudek z gromady Podwo- 
dy, Jan Wojtaszek z gromady Ry­
nek oraz Antoni Przywara z groma­
dy Sosnowa Wola.

Na miano przodownika w gminie 
Leszkowice zasługuje pracownik 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Ostrówku, małorolny 
chłop Józef Kocyło, który w dniu 
29 lipca odstawił wszystko zboże 
należne Państwu. Za jego przykła­
dem poszedł ob. Bolesław Socha, któ 
ry zamiast 50 kg sprzedał Państwu 
100 kg zboża.

Pierwsze odstawy zboża przeszły 
pomyślnie. Ale wraz ze zbliżającym 
się okresem odstaw wzrastać będzie 
również opór wroga klasowego — 
kułaka, który zechce podobnie, jak 
w roku ubiegłym utrudniać 1 sabo­
tować wykonanie planów gospodar­
czych. Dlatego też masy chłopskie 
powinny zaostrzyć swą czujność, 
demaskować i 
krywających się 
ków kułaków i

Gminne rady 
inne organizacje działające na wsi 
powinny skończyć z tolerancyjnym 
stosunkiem do opieszałych i opor­
nych. Domagają się tego nie tylko 
potrzeby miasta 1 autorytet władzy 
ludowej, ale 1 sami chłopi przodow­
nicy, którzy dla uczczenia 8 roczni­
cy Wyzwolenia naszej Ojczyzny pod­
jęli wiele zobowiązań produkcyjnych 
i którzy sprawę dostaw dla Pań­
stwa traktują jako sprawę chłop­
skiego honoru.

Na podstawie korespondencji.
D. M.

unieszkodliwiać u- 
jeszcze popleczni- 

spekulantów. 
narodowe, ZSCh' !

gminyListonosz wiejski Józef Madej, dostarcza listy mieszkańcom 
Ludwin i przywozi im jednocześnie książki i gazety.

Na zdjęciu: ob. Madei pobiera opłatę za prenumerowane gazety od 
pracownika GS ob. Przysiupy. Fot. „Sztandar Ludu" — Wier.
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Jesteś tu godzinę, albo

sen. Niech śpi, przeklę-

Uśmiech miał dobry, spokojny, mówił o ciastkach; a prze- 
eież zabił. Bez namysłu zabił człowieka który chciał jej 
zrobić wstyd 1 „prenumeratę".

Obie dłonie złożywszy, jak muszlą przykryła jego obwią­
zaną pięść.

— O takim właśnie marzyłam... Ty jesteś jak pięciu Cy- 
balgów!

Codziennie kupowali gazetę, szukając sensacji o zabój­
stwie na Bielanach. Nie było. Minął tydzień i drugi — nic. 
Nawet drobnej wzmianki, że komuś niedaleko Zdobyczy Ro- 
botniczej rozbito łeb butelką.

_  Twardy łeb — zauważył Szczęsny. — Wylizał się, a 
na policję nie poszedł, bo ma z nią pewnie na pieńku...

W oczach Zochy urósł na bohatera. Ścigała go wzrokiem 
głodnym 1 natarczywym. Nie mogła się doczekać; kiedy 
nareszcie znajdą się znów sam na sam.

Pewnej nocy przekradła się do komórki. Zegarka nie 
mieli, a gdyby nawet... Śmieszne rzeczy. Miłość 1 zegarek!

Szczęsny pierwszy oprzytomniał.
— Słuchaj, on przecież zauważy.

1 dwie.
— Nie ma obawy. Dałam mu na

ty, bodaj by się nigdy nie obudził!
— Nie mów tak. Jednak to twój
— Mąż? A czy oni się mnie pytali, matka z nim, czy go 

chcę? Muslalam wyjść za niego, bo tak sobie ułożyli.
— Mogłaś nie wychodzić.
_  Kiedy byłam głupia, no 1 matka mówiła, że bogaty, że 

stary, wszystko mi zostawi. A on jeszcze mnie przeżyje! 
Taki sknera do stu lat będzie skrzypią!, będzie dogryzał 
i podglądał, czy go nie okradam. I jeszcze żąda, żebym mu 
dogadzała — ty tego nie rozumiesz. Wy jak koguty, wam 
wszystko jedno — kochana czy nie kochana. Ale kobieta... 
Masz pojęcie, co ja czuję, gdy to plugastwo wśliźnie się 
pod kołdrę?! Drżączkę ma, chwyta zimnymi łapami, dzie. 
ciaczka zgrywa: „Ogrzej mnie, matuchna, popieść mnie 
troszeczkę,..“ Ja bym go wtedy udusiła! Ja bym wołała, 
żeby mnie bił. A z rana ... Wiesz, gdy śpi, to mu ta zata. 
baczona warga zwisa — nadepnąć można...

Chlipać zaczęła na wspomnienie swego poniżenia.
— Tyle t*ko mam radości co od ciebie... A ty mówisz: 

maż!

mąż...

(55)

Szczęsny przygarnął ją, umęczoną, sprzedaną w bogate 
małżeństwo... Głaskał i szeptał ciepłe słowa, bo przecież 
mogła być całkiem dobra, gdyby nie ta jej łapczywość na 
pieniądze... Co też pieniądz robi z człowieka!

Zasnęli nad ranem, tak mocno, że obudziło ich dopiero 
pukanie w szybę. Jawornicki dobijał się do warsztatu. Zocha 
czmychnęła za drzwi, ale płaska twarz Jawornickiego nie 
odpadła od okienka. A więc najważniejsze: widział czy nie 
widział ?

Otworzywszy warsztat, Szczęsny pozna! po obleśnym 
uśmieszku: Jawornicki ma ich w ręku!

Nastały dni udręki: komu powie — majstrowi czy Ba- 
burze? Zna Baburę, raczej najpierw jemu powie, bo przy 
Czerwiaczku zawsze jest teraz Zocha, a więc dopiero po 
wyzdrowieniu...

W parę dni potem, nie czekając na niedzielę, Szczęsny 
poszedł do Babury i ten go z miejsca sklął od szubrawców. 
Wypomniał w gniewie wszystko — że miał go prawie za 
syna, że urządził u Czerwiaczka, słowem poręczył a Szczęs. 
ny za to wszystko odpłacił łajdactwem.

Nie dał Szczęsnemu dojść do słowa. Nie chce go znać, 
krzyczał, niech stąd odejdzie i niech opuści dom Czer­
wiaczka.

Szczęsny ścierpła! wszystko. Czuł swą winę 1 kochał Ba­
burę.

— Jutro odejdę z warsztatu. Niech ml pan wybaczy, że 
tak się stało... Czy mogę jeszcze przyjść do pana,! gdy się 
potem gdzieś urządzę?

Babura nic nie odrzekł. Odwrócił się do niego plecami — 
biała głowa w oknie lekko mu się trzęsła. Dużo widocznie 
kosztowało go to wyklęcie- Szczęsnego.

Nazajutrz Szczęsny spakował kuferek — nie ten z ob­
rzynków po trumnie Cidwwicza ale nowy, który sobie zro­

bił u Czerwiaczka, z lipowej desczyny. Ułożył tam dwie 
koszule, krawat, ręcznik, mydelniczkę i granatowy garni­
tur, w którym przybył do Warszawy, a który Zocha mu 
uratowała, bo podniszczone w warsztacie spodnie kazała 
przenicować, żeby ten garnitur z bielskiego materiału miał 
na święta i do miasta, a do pracy kupiła mu na Kercelaku 
ubranie za dwadzieścia złotych 1 skórzane kapce.

Czerwiaczkowi powiedział, że ojciec jest ciężko chory. 
Musi natychmiast wracać do Włocławka. Majster wyraził 
mu współczucie^ podyktował Zosi piękne świadectwo pracy 
1 rozstali się w zgodzie.

Szczęsny umówił się z Zochą, że spotkają się za dwa ty. 
godnie w ciastkami na Muranowie 1 wyniósł się do domu 
noclegowego braci albertynów na Pradze.

Zakład pana Wierzbickiego, do którego Szczęsny dostął 
alę w miesiąc po opuszczeniu Czerwiaczka, mieścił się na 
Podwalu.

Wierzbicki przeważnie dawne wieki poprawiał łub pod- 
rabiał. Znał się na wszystkich Filipach 1 Ludwikach, umiał 
sztukować nie do poznania pękate baroki, surowe empiry, 
umiał też nowy mebel upstrzyć starymi plamami, stoczyć 
robactwem, myszką uszkodzić i za to znawcy wysoce oe- 
nili pana Zenona.

„Zenon Wierzbicki — Meble stylowe 1 nowoczesne" — to 
była firma poważna, dyskretna, z którą każdy szanujący 
się człowiek na stanowisku mógł wejść w ciche porozumie­
nie, dlatego też nigdy nie brakło tu robót rządowych.

Szef był podobny do dyplomaty z „Podwójnej gry". Wy­
soki, suchy, o nieprzeniknionym obliczu, ładnie się nosił 
i mówił niegłośno, znacząco. Lubował się w pięknej robo, 
cie, wymagając od majstra, żeby u niego terminatorów na. 
prawdę uczono. Majster był jeden — terminatorów dziesię­
ciu, stolarzy ośmiu i przy maszynach czterech.

Szczęsnego przyjęto na próbę na trzy złote dziennie. Po 
dwóch miesiącach dostał dniówkę czterozłotową 1 wziął so­
bie korepetytora. Za mieszkanie z utrzymaniem płacił sześć­
dziesiąt złotych,' lekcje trzy razy w tygodniu po półtora 
złotego kosztowały go dwadzieścia złotych miesięcznie i ty. 
leż zostawało na drobną fundę dla Zochy, na ubranie czy 
buty.

(Ciąg dalszy nastąpi)


